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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem I , 

M 208 sobota dnia)3 sierpnia 1935 r. 
C·ena 10 groszy 

Rok XXI 

Codzienne pismo polityczne i gospodarcze , 
Adres Redakcji i Administracji· PiotrkówTrybunalski, ul Słowackiego 18 Telefon Nr 10-21 Skrzynka poczt. 1355. Konto p K O. N r. 141-734. -Przodujący film najnowszej .produkcji 

francuskiej, według słynnej powieści 
PIOTRA BENOIT p. t. . 

\NLADCZYNI 
KINO-TEATR 

Początek o godz. 6, 
w niedziele i święta 

o godz. 4 p. p. 

KINO-TEATR 

Nowa fascynuiąca gwiazda ROSEMARY 
AMES oraz najulubieńszy amant JOHN 

BOLES w najciekawszym dramacie p. t. 

Początek o g. 6 p.p. 
w niedziele i święta 

o godzinie 4 p.p. CZARY ' BENGALI Nad program aktual­
ności dźwiękowe 

Zaufałam 

Cl 
NOWOŚCI Nad program 

Tygodnik aktualności w głównych rolach: piękna i urocza 
Mile Spinelly i żywiołowy Jean Murat ... „„ ... „„„„ ...... 

TlNORZVMY 
Piotrkowski podokreg gier sportowych 
Ubiegłej niedzieli odbyło się w 

lokalu piotrkowskiego „Ruchu" ze­
branie organizacyjne celem utworze­
rzenia w mieście naszeni Związku 
Gier Sportowych. Zebranie powyż­
sze zostało zwołane przez Kielecki 
Okręgowy Związek Gier sportowych 
po uprzedniem skomunikowaniu się 
z R. K. S. „Ruchem". Udział w ze­
braniu wzieli: z ramienia Kieł. Okr. 
Z. G. S. p. Alfred Łempicki, z K. S. 
Concordja p. Torentz, z K. S. „KPW" 
p. J. Pierzchlewicz oraz p. p. Gajzler 

ECHA 
wielkiej katastrofy 

w WARSZAWIE 
Dużą cz~ść winy w tem, że oficy­

na domu, przy ulicy Freta w War­
szawie, która zawaliła się w dniu 
31-ym b. m. nie została ewakuowa­
na w por(( przed katastrofą, pono­
szą sami mie.;zkańcy tego domu. 
Ani do policji bowiem, ani do Urzę­
d.; Inspekcji budowlanej zarządu 
miejskiego nie zgłosił się nikt z mie­
szkańcow domu, mimo, iż w przed­
dzień katastrofy zauważyli oni po­
dejrzane szelesty w murach. 
Urząd inspekcji budowlanej w wy­

padkach takich przystępuje natych­
miast do ewakuacji domu. Urząd 
przeznaczył w Warszawie 50 do­
mów na rozebranie, z których nale­
ży natychmiast wyeksmitować mie­
szkańców ze względu na grożące 
niebezpieczeństwo. W czerwcu wy· 
eksmitowano mieszkańców 8-miu do­
mów, a w lipcu - 10-{;iu domów 
grożących zawaleniem. Zamknięty 
ma również zostać w najbliższym 
czasie dostęp dla publiczności do 
kościoła św. Jacka, znajdującego 
przy ulicy Freta 10, w którym zau­
ważono szpary w murach. Pozatem 
wydział przemysłowy zarządu miej­
skiego zamknął szereg- fabryk, gro­
żących zawaleniem. 

R., Wittek Wilhelm, Zółtowski Jerzy 
z RKS RUCH. Na zebraniu powy­
ższem omówiono jedynie sprawę o­
rganizacji mającego powstać podo­
kręgu piotrkowskiego Gier Sporto­
wych, główny zaś punkt (wybory 
zarządu), spowodu obecności 1/3 
przedstawicieli klubów miejscowych 
odłożono do następnego zebrania, 
które w najbli~szym czasie zostanie 
zwołane przez przedstawicieli I-ego 
zebrania. Na następnym zebraniu 
o którem zawiadomimy zainteresowa­
ne kluby, zostaną dokładnie poin­
formowani przedstawiciele Stowa­
rzyszeń Sportowych o prze~biegu o­
brad zebrania pierwszego. Apelu­
jemy do wszystkich klubów piotr­
kowskich, by w przyszłym zebraniu 

-wzic;cli udział Ich przedstawiciele, 
albowiem od ilości przystąpienia klu­
bów piotrkowskich do P.Z.G.S. za­
leżeć btedzie, c1..y utworzymy włas­
ny piotrkowski podokręg gier spo­
rtowych, czy nadażającą się okazję 
damy wyzyskać innej mieiscowośH, 
jak to miało już miejsce w tworze­
niu podokręgu w piłce nożnej. W 
pierwszym rzędzie apelujemy do klu­
bów: Sokoła, Skry, P.K.S., Legjonu, 
K.P.W .. Strzelca, Orlęcia i Hapoelu. 
Zawiadomienia o następnym zebra­
niu doręczone zostaną wymienionym 
klubom w najbliższym czasie. 

„ Wił-wid" 

JESZCZE JEDNA 
degradacja 
jak nas informują były inspektor 

na powiat sieradzki p. Wacław Pie­
chocki, który od 1 września 1933 r. 
do dnia 1 lipca 1935 r. pozostawał 
na stanowisku podinspektora' szkol­
nego w Piotrkowie, po 32 latach 
służby w szkolnictwie na stanowisku 
kierowniczem, został zdegradowany 
na zwykłego nauczyciela szkoły po· 
wszechnej, a w drodze usilnych sta-

.. ~ 
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U VV AC A! 

Firma ELEKTRON - RAD JO ST. SZYMAŃSKI 
Piotrków Trybunalski, Słowackiego 22. 

Poleca po bardzo niskich cenach 
PIERWSZORZĘDNE APARATY RADJOWE do sieci, 

bateryjne i kryształkowe. 
STALE NA SKŁADZIE świde baterje oraz sprzęt 

radjowy i elektrotechniczny. 
ŁADOWANIE 1 KONSERWACJA AKUMULATORÓW 

Solidna naprawa radjoodbiorników wszelkiego typu. 
•.......................•......••..•...•.• ···············~·········~················ 

Dyrekcja Piotrkowskiego Towany1twa Kredytowego Mlejtkiego, na 
zasadzie § 96 ustawy T-wa i § § 6 - 11 przepisów dodatkowych z 1905 r., 
podaje do powszechnej wiadomoici, Że spowodu spełzłej w dniu 17 czerwca 
1935 r. pierwszej licytacji nieruchomości w TOMASZOWIE-MAZ. przy ulicy 
Jerozolimskiej, rep. hip. Nr. 120, powtórna licytacia odbędzie się w dniu 9 
września 1935 r. o godz. 11-tej zrana, w Wydziale Hipotecznym przy S11dzie 
Grodzkim w TOMASZOWIE MAZ., przed Notarjuszem Stanisławem Olazyń• 
skim, lub jego zastępcą, w obecności delegata T-wa i rozpocznie aii; od au• 
my 71615 złotych 24 gr. Wadjum do licytacji określone zoatało na 7162 zł. 

Nowonabywca obowiązany ~c;dzie spełnić warunki licytacyjne, kt6re 
łącznie ze zbiorem objaśnień złożone zostały do kaięri hipotecznej wyżej 
wymienionej nieruchomości i mogą być przeglądane tak w Wydziale Hipo­
tegznym w TOMASZOWIE-MAZ. jak i w Dyrekcji T-wa oraz obowiązany 
będzie, o ile 1uma sprzedażna nie będzie na to wystarczająca, r:aspokoić na­
leżności uprzywilejowane, w myl! art. 41 u1tawy hipotecznej z 1818 r. i art. S 
prawa o przywilejach i hipotekach z 1825 r. 

rań został przyjęty na posadę p. o. 
kierownika szkoły powszechnej w 
Zyrardowie. Po inspektorze Ziarkie­
wiczu jest to druga degradacja w 
Inspektoracie szkolnym w Piotrko­
wie. - Zaznaczyć trzeba, że insp. 
Piechocki po przybyciu do Piotrko­
wa odrazu wybrany został do za­
rządów Zw. Rezerwistów, Strzelca i 
szeregu innych organizacyj społe- · 
cznych. 

Plaga złodziejstwa 
NA WSI 

Onegdaj · dokonano kradzieży w 
mieszkaniu nauczycielki szkoły po­
wszechnej w Niechcicach p. K. Woj­
ciechowiczówny. Złodzieje ogołocili 
całe mieszkanie zupełnie zabierając 
walizki z ubraniem, pościel, podu­
szki zostawiając tylko rzeczy ku­
chenne, gdyż spała w kuchni służąca 
dozorująca mieszkania. 

. Złodzieje tak si{( rozzuchwalili, że 
me w domu ani zagrodzie utrzymać 
nie można. Kradzieże dokonywane 
nocą i w biały dzień stanowią pra­
wdziwą plagę samych Niechcic i ca­
łej okolicy. 

Nowiny piłkarskie 
ł:.. O. Z. P. N. na skutek złożenia 

protestu przez Zarząd K. S. Con­
cordji mecz rozegrany w ub •. nie­
dzielę z K. S. Burzą w Pabjanicach 
został unieważniony gdyż sędzia 
Krachulec sam przyznał, że cofnął 
swą decyzję co do przyznanego rzu­
tu karnego dla Concordji pod presją 
graczy i kibiców Burzy. 

Powtórzenie meczu nastąpi w nie­
dzielę 11 sierpnia b. r. na boisku 
Krusche Ender w Pabjanicach. Sę­
dziować spotkanie będzie inny sę• 
dzia a dochód z meczu przydzielo­
ny będzie po połowie dla obydwóch 
drużyn. 

• * • Sędzia Krachlollec, który zapisał 
się z jaknajgorszej strony sędziówa­
niem tego unieważnionego meczu 
„zemścił się" nadobitek na drużynie 
Concordji stawiaj,c wniosek o za· 
wieszenie 2 graczy na tydzień. 

* * • Pogłoski podane przez jedno z 
pism łódzkich o wycofaniu się K.S. 
Strzelca w Kalis:i:u z dalszych roz­
grywek o wejście do klasy A są 
przedwczesne. Do zanądu ł:.. O. Z. 
P. N. nie nie wpłynęła dotąd żadna 
rezygnacja K. S. Strzelca i jest 
rzeczt\ pewną, że w nadchodzącą 
niedzielc;c 4 b. m. Strzelec rozegra 
swój mecz na boisku Concordji w 
Piotrkowie do czego poczynione są 
już wszelkie przygotowania. 

Wsie wciąż płon_ą 
Z nieustalonej przyczyny we wsi 

Boryszów gminy Grabica w powie· 
cie piotrkowskim w zagrodzie Pawła 
Gospodarskiego. wybuchł pożar, któ· 
ry strawił drewniany dom wraz z 
inwentarzem. Straty wynoszą prze­
szło 1000 zł. 

STRASZNA SMIERĆ DZIECKA 
Wczoraj w Piotrkowie około g-o­

dziny 8·e1 przed południem przy ul. 
Okrzeji 9 z mieszkania nr. 34 dom 

„„„„„ ... „„ ......... „„„„ ... „„.„ ........ „ ................................ „„„„ 

SU DOR w płynie 
„ Ap. Kowal•kl" 

llBllWA 

Wysłrzegad się naśladownictw. 

POT 
·-„ .............................. „„„„„„ ......... „„„„„ ... „„„„„„„ ............ . 

familijny huty „Hortensja", wypadł 
z okna II piętra dwuletni chłopczyk 
Kazimierz Niewiadomski, który po 
kilku minutach zmarł. Rodzice po­
ciągnięci będą do odpowiedzialności 
karnej za brak dozoru. 

W Piotrkowie 
dobrzeby było ... 

aby Komisja Sanitarna zechciała 
zbadać stan „fabryk" wody sodo­
wej, a zwłaszczcza balonów arcy­
brudnych, wewnątrz od lat całych 
ni~ pobielanych, gdyż nawet nie an­
tysemici stwierdzają, że piotrkowską 
wod~ sodową mocno „czuć" · rdzą. 

aby Magistrat nie robił oszczęd­
n?ści, tam gdzie nie należy i pole­
cił. Elektrowni . zapalać latarnie miej­
skie z nastaniem zmroku, a nie w 
nocy, w tym wypadku poszedłby 
więks~ości mieszkańców na rękę, 
ku nieukontentowaniu grona ogro­
dowych „macedończyków" •.• 

aby L. M. K. przestała ogłaszać: 
„w nie?zielę w ~ulejowie dancing", 
bo moze nareszcie byłaby choć je­
dna niedziela pogodna... my zyska­
my, a Liga nie straci, bo naród wi­
brany w Psigłowiu urządza tany ... a 
może by tam wybudować „port"?!. .. 

aby policja zechciała częściej pa­
trolować ulice w nocy, a szczegól­
nie po północy, gdyż różne „bezro­
botne" oprychy ogałacają nictylko 
komórki i strychy, ale dewastują 
ogrody - nawet w śródmieściu, de­
pc;ząc warzywa i łamiąc drzewa przy 
rabowaniu owoców. 

VV Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE„. 

„. liczba chętnych kandydatów na 
przyszłych suwerenów sejmowo„se„ 
nackich w naszem mieście przekra„ 
cza daleko ogólną ilość posłów i se„ 
naforów mających być wybranymi z 
ferytorjum całego państwa. Szczegól­
ny tłok panuje podobno między pa„ 
nami w wieku .balzakowskim". Wie„ 
kie wrzenie w Europie (znanej resta­
uracji piotrk11wskiej) nastąpić ma po 
powrocie opalonych .grubych ryb" z 
wywczasów wypoczynkowych. 

Miłość i , 

zbrodnia 
Sensacyjna powieść erotyczna 

W lesie pozostały ślady straszne­
go zniszczenia po wczorajszej wi­
churze. Hrabia spacerował z Gildą 
tak długo, dopóki si~ nie zmęczyła 
Na skraju lasu czekał na nich samo· 
chód, aby odwieść ich do domu. 

Hrabia poczuł nagle, że spływa 
~a .niego .uczucie wielkłego spokoju 
1akieg-o me doznawał już oddawna 
Wokoło widać było zniszczenie -
dzieł<? nocnej burzy, lecz poprzez 
gał~z1e drzew przeświecało jasne 
promienne słońce. 

- Po burzach i deszczu wscho­
dzi słońce - szepnął do siebie. 

Przez chwilę słowa te wydawały 
mu siec pociechą. Potem jednak 
wargi jego drgnęły boleśnie w o-

aby cykliści nieznający przepisów czach pojawił sil'( posępny wyraz. 
ruchu, względnie niestosujący się do Nie, w jego życiu nigdy już nie 
przepisów i jeżdżący nie prawą stro- z~ś~~eci słońce! A jednak jest prze­
ną, płacić zaczęli mandaty karne ... ciez Jeszcze młody, silny i zdrowy. 

Leżała przed nim długa · i daleka 
aby ktoś zainteresował sil'( kolpor- droga wśród nieprzeniknionych mro· 

terem „bajgełów", od urodzenia nie ków, rozjaśniona jednym tylko ma· 
mytym, uwijającym si~ po parku w leńkim promykiem słońca. Tę odro· 
Piotrkowie z brudnym koszem tych binę światła wniesie w życie ojca 

· ł · mała Gilda. Ach, biedne dziecko! spec1a ow... B d . c;c zie cierpiała, plama, która ciąży 
aby zniknecli z placu Kościuszki na honorze ojca - zawiśnie ciemną 

lic~ni „zapasowi szoferzy", po całych chmurą nad jej źycieml 
dll.lach wylegujący sil'( w taksówkach, Narazie jednak mała Gilda była 
kwieciście do siebie przemawiający bardzo szczęśliwa. Szebiotała, jak 
i , uprawiający boks i walkte wolno- ptaszek, pokazując ojcu różne rze­
andrusowską. Wszak w innych mia- czy, na które pewno nie zwróciłby 
stach w taksówkach siedzą tylko uwagi. Tam biegła chyżó sarenka, 
prawdziwi ,zoferzy... tu pełżał po gałęzi jakiś żucz;>k, to 
~~~~~--"".!!!!!!!!!~~~~~~~~ z~owu z ziemi wysuwały sic;c pierw­

Na fa lach eteru 
Obrazki spontanicznych uniesień 

W cyklu „Przyroda w muzyce" 
sobotni koncert symfoniczny daje 
muzykę francuskich impresjonistów, 
Debussy'ego i Ravela, w poetyckiej 
oprawie, która usprawiedliwia istot­
nie nieprzypadkowy, ale organicznie 
zrośnięty tytuł „Dzień świąteczny 
na południu". Umieszczone w tym 
koncercie utwory („Poranek i świc;c­
to" Debussy'ego i „Feria" Ravela) 
są wspaniałemi obrazami wesołych, 
spontanicznych uniesień, jakie ce· 
chują charaktery południowców. Du· 
żo słońca, dużo świetnych barw, go­
rący ton, zawrotne tempo i pasja, 
z jaką impresjoniści malują swoje 
obrazy, znajdzie porównanie i rów· 
nolegle objaśnienie utworów w po­
etyckiej prozie młodych południow­
ców od Blasac lbaneza do Herty 
Vergo, mistrzów słowa, szczególnie 
w opisie żywiołowego pecdu połud­
niowców do barwnego i hałaśliwe­
go świqtowania. Usłyszą to radjo­
słuchacze dnia 3 sierpnia o godzi­
nie 21.30. 

z1elone kiełki. Gildę wszystko zaj­
mowało, a jej słodki szczebiot roz­
praszał smutek hrabiego. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Węgierski baryton przed polskim 
mikrofonem 

Polskie radjo zaprosiło przed mi­
krofon warszawski słynnego śpiewa­
ka węgierskiego, barytona opery 
królewskiej w Budapeszcie na dzień 
5 sierpnia na godz. 17.40. Znakomi­
ty gość odśpiewa szereg pieśni swe­
go kraju - W c;cgier. 

Pieśń rycerstwa polskiego 
Naipi~kniejsza z pieśni „Boguro­

dzica" śpiewana była przez rycer­
stwo polskie, które wyruszyło na bój, 
~Y. pod Grunwaldem okryć chlubą 
u~i<c Polski. Odtąd pieśń staje site 
nieodłączną towarzyszką polskich 
rycerzy. W wieku XX-ym występu­
je rycerz polski w skromnym mun­
durze legjonisty, lecz również wspa­
niale i podniośle brzmi j1tgo pieśń 
bojowa. Pieśni te od najdawniejszych 
do dzisiejszych usłyszymy w Polskim 
Radjo w dniu 5 b. m. o godz. 21.15. 

W niedzielę 4 sierpnia J:?.a boisku Concordji rozegrany zostanie mecz finałowy A klasy pomiędzy 
Concordiaa (Piotrków) - Strzelcem (Kalisz) 
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Zabójca posła sowieckiego Wojkowa 

Borys Kowerda, za 2 tata opuśr wiezienie, 500 skrzył\ ze złotem, zakopanych w ziemi 
Emigracta rosyjska opiekuje słt: wi-::tniem 

Zabójca posła sowieckiego W ojko­
wa - Borys Kowerda, przebywający 
w więzieniu karnem w Grudziądzu -
nie skorzysta przypuszczalnie z przed­
terminowego zwolnienia, przysługują. 
cego więźniom po odcierpieniu 2/ 3 ka­
ry. 

grzymek na Kielecczyznę ze strony 
Kowerda otrzymuje nadal liczne li- naiwnych poszukiwaczy ukrytych 

sty z zaproszeniami na wypoczynek skarbów, stała się ostatnio fantastycz 
po opuszczeniu bram więziennyc?. na opowieść o zakopaniu 500 skrzyń 
Szczególnie serdeczne zaproszenie ze złotem w Szydłowcu, pod Kielcami, 
przysyła młoda Rosjanka p. Wera Cho I przez ustępującą pod naporem Legjo­
dasewicz spod Wilna. nów armję carską. Posiadaczem ta-

jemnicy skarbu miał być niejaki Lu­
kiszkin mieszkaniec rosyjskiego mia· 

I • 

sta Nowogrod, który poległ w czasie 
wojny światowej, zostawiając jakohy 
plan jednemu z kolegów z pułku, Pola­
kowi. 

Ostatnio zainteresowanie skarbem 
odżyło ponownie, tembardziej, że nie­
znane osoby rozpowszechniają wśród 
bezrobotnych pogłoskę, że zakopany 
skarb jest wart wiele miljonów. 

świadczy o tern fakt, 1z termin 
przedterminowego zwolnienia przYPa· 
dał na dzień 15 lutęgo 1934 roku. Od 
tęgo czasu Kowerda składa do władz 
prokuratorskich· stale w odstępach 6-
miecznych odpowiednie podania, któ 
re nie u.zyskują aprobaty ze względu 
na specjalny :r:odzaj popełnionego prze 
stępstwa. 

Kidnapperzy pracują 
Porwanie dziecka pod Łodzią I w Nowym Sączu 

Co noc pojawiają się w Szydłowcu 
tajemniczy kopacze, którzy korzysta­
jąc z ciemności, rozkopują rozmaite 
miejsca na terenie miejscowych kamie 
niłomów. 

W ten sposób Kowerda odcierpi ca 
ły wyrok 10 lat więzienia, i wyjdzie na 
wolność za 2 lata to jest 15 czerwca 
1937 roku. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa ohydne­
go zabó'. stwa porwanego niemowlęcia w 
Warszawie, gdy łódzkie władze śledcze 
zostały zaalarmowane tajemniczem znik 
nięciem 8-letniego Stasia Rawskiego, za­
mieszkałego w Radogoszczy. 

N:i szczęście dziecko zostało odnale­
zione i zwrócone ro.dzicom. Stwierdzono, 
że Stc.ś padł ofiarą porwania przez ta-

726.000 zlotrch przejedli i przep!li · 
U 'ladłośt baru „Oaza" 

Sędzia komisarz i syndyk Masy Upad­
łości zakładu gastronomicznego „Oaza", 
któremu przed tygodniem ogłoszono upa 

Nazwisko morderczyn 
Szymczakównv 
powodem wy jaśnień 

Ohydny mord niemowlęcia, porwa­
nego z Ogrodu Krasińskich wstrząs­
nął do j!łębi całą Warszawą. Redak­
cja nasza otrzymuje całe stosy listów 
z wyrazami oburzenia i potępienia. 
Ostatnio nadchodzą również wyjaś­
nienia osób, które noszą to samo 
nazwisko. Oto iedno z wviaśnień: 

JANINA SZYMCZAKóWNA 
córka Michała i Marjanny z Cieślaków, za· 
mieszkała obecnie w Sulejówku, rtie ma nic 
wspólnego z zabójczynią dziecka_ z. ~grodil 
Krasińskich, noszącą to samo 1m1ę I naz­
wisko. 

dłość, rozpoczęli sprawdzanie stanu inte­
resów firmy. Jak się okazuje pa~ywa 
„Oazy" sięgają 726.000 zł., podcza..s gdy 
aktywa wynoszą tylko 279.000 zł. Naj­
większą część passywów „Oazy" Bpowo· 
dowały niepokryte rachunki restauracyj­
ne na sumy wielotysięczne, 

Chleb staniał o 2 gr. 
Od dnia dzisiejszego obnirone zostały 

ceny chleba o 2 gr. na klg. Dotyczy to je 
dynie chleba wypiekanego w piekarn; 
miejskiej. Wszystkie rodzaje chleba, a 
więc pytlowy, sitkowy, razowy, nałęczow 
ski i ukraiński, potaniały. 

Detaliczne ceny w s.klepach miejsikich 
i ws.półdzielczych będą wynosiły: za 1 

I kg. chleba pyllowego i nałęczowskiego 
- 26 gr. za klg. chleba razowego i sitko 
wego - 2-0 gr. 

DZIŚ OTWARCIE 

Wytwornego lokalu 

„KAKADU" 

jemniczego osobnika. Dzięki energicznej 
posti\wie policji sprawcę porwania ujętv 
w c~ągu niespełna jednego dnia. Jest n:m 
Euge.njusz Gałęcki, który według zeznań 
zamierzał tylko zaibrać i:ower dziecka. 
Gałęckiego osadzono w więzieniu. 

Równiet i z Nowego Sącza dochodzą 
nas wiadomości o uprowadzeniu 4-letnie 
go dziecka. 

Do mieszkania Lachów w N owym Są­
czu przybyła w czasie nieobecności do­
mowników jakaś kobieta, i mimo, oporu, 
up.r.;wadziła ich córeczkę Wandę Lach 
Żaniepokojeni rodzice zawiadomili o wy 
padku policję, która po czterech dniach 
ujęła porywaczkę. Jest to wielokrotnie 
karana złodziejka Weronika Dobońce· 
wicz, pochodząca z Rosji. 
Dobońcewicz plącze się w zez.naniach. 

Zasadniczo przyznaje się do · porwania 
dzieoka, które miało być jej pomocne 
przy żebraninie. 

Dziecko oddano zrozpaczonej malce. 
która otlchodziła od zmysłów, porywacz­
kę dzieci zaś policja odstawiła do więzie 
nia w Nowy Sączu. 

Sprawą tą zainteresowały się wła­
dze policyjne. 

Nowa taryfa 
autobusowa 

Od. dnia dzisiejszego obowiązuie w 
\Vars-zawie nowa taryfa aµtobusowa. 
Cena biletu na przejazd trasy 3 klm· 
kosztuje 25 gr. zamiast 30, a za prze­
jazd 4 kim. i więcej - 30 gr. 

Dawna cena biletów wynosiła za 
przejazd 4 klm. - 40 )!r. Obniżono 
również cenę biletu -przesiadkowego 
na autobusach z gr. 40 do 35: 

Od dziś sprzedawane są również 
bilety korespondencyjne uprawnia­
iące do korzystania z komunikacji 
łącznej tramwajowo - autobusowej 
w cenie 35 ~r. 

Mie:sce urodzenia Króla-Dutba odnalezione 
Ciekawa korespondencla dyplomatyczna z Sow etami 

Ostatni'l> podjęto ciekawą ko7espon Tymczasem _burmistrz Krze~ieńca, p. 
dencję dyplomatyczną z Żytor~uerz.ei:n I J~n Beaupre,_ odn_al~zł obecme s~cząt­
i Kijowem w sprawie ustalema m1e1- I k 1 do~ument_ow.' sw1adczących, ze .Sło 
sca urodzenia Słowackiego. wack1 urodził się na ul. Ogrodowe), w 
Według doty.c~czas panuiącej opinii, I istn iejącym do tej pory budynku. . 

j dom w Krzem1encu, w .ktorym pr_zy- Gdyby dokumenty, przesłane z Ży-
1 szedł na świat poet~, m;ał ul~c zn1sz- tomierza, czy Kijowa potwierdziły tę 

czeniu w czasie działan wo1ennych. hipotezę, budynek zostanie wykupio­

Nareszcie lato.„: 
Sierpień ma byt upalny 

ny i zamieniony na muzeum im. Sło­
wackiego. 

Fatainy lipiec dał się wszystkim Dvżury prokuratorów 
WINIARNIA · DANCING aż _n?dto ';:e z~aki •. Tradycyjn)_' „~a- f (K) Ministerstwo Sprawiedliwości 

& 8 WYSTĘPY ARTYSTóW 'PU. sn1a. czek • kt. ory siec~e memiłosier w trosce o bezpieczeństwo publiczne Plac Dilbro\Vsk·1ego 8, te1„ .81-7 KRAJOWYCH 1' ZAGR. I I k d r{ d ypo I m~ niema . az ~l';o ma -;--- p~z . • ł wprowadziło w nowym regulaminie 
W soboty, niedziele i święta f I V E Q' [ L Q [ K I z ~alk. progr. I ~mał racze1 koncowe dm pazdzier- urzędowania prokuratorów obowiązek 
od godz. 6 pp. do 8 wiecz. _ wieczorowym I mka. . . . . , . , stałych dyżurów we wszystkich są-- LOKAL CZYNNY O Jl 9 WIECZ. DO RANA 

-

Jaki będzie s1erpien? - pyta1ą lu- dach okręgowych. Prokuratorzy dyżu-
dzie, zniechęceni do tegorocznego roweć będą nawet w niedziele i dni 

Tragiczna wyprawa żeglarzv 
Student politechn„ki utonął na Helu 

z Gdyni donoszą: W odległości 5 km. 
od portu rybackiego Helu, na pełnem 
morzu wydarzyła się w poniedziałe!c 
wstrząsająca tragedja. 

Jachtem „Poświst" wybrało się na 
przejażdżikę kilku letników, m. in. stu­
denci politechniki lwowskiej Rzymowski 
i Czerwiński. Chociaż dął dość silny 
wiatr, żeglarze skierowali jacht na pełne 
morze. 

W pewnej chwili student Czerwińsk', 
przechodząc z dziobu jachtu na rufę, po­
tknął się o linę i straciwszy równowagę 
wypadł za burtę. Rzucono mu natych­
miast koło ratunkowe, lecz ze względu 
na dużą szybkość jachtu oraz wysoką fa 

I 
lę koło ratunkowe upadło zbyt daleko 
od tonącego. Czerwiński bohatersko wal 
czył z żywiołem, starając się utrzymać na 
powierzchni wody i dosięgnąć koła ratun 
kowego. Wysił•ki jego jednak były da· 
remne. 
Widząc niebezpieczeństwo na ratunek 

koledze p~.pieszył student Rzymowski, 
umiejący doskonale pływać. Zanim jed­
nak dopłynął do tonącego, ten poszecił 
już na dno. Zwłok jego dotychczas nie 
wydobyto. Rzymowski z trudem został 
wcią~nięty z powrotem na jacht. 

śmierć lwowskiego studenta wywoła­
ła przygnębiające wrażenie. 

Konlerencia w sprawie abis1ńskiei 
zbierze si-: w Rzymie 

LONDYN, (ATE). Korespondent .sp~-
. lny Times'a" w Genewie donosi, ze cia " . . . 

rozmowy Edena i Lavala z Lit:wmawem t 

przedstawicielami państw za~nteresowa 
nych doprowadziły do ustalenia następu· 
jących punktów: . . „ . 

1) uznania konieczności nommacii p1ą-

wiony do dnia 4 września; 
3) Rada Ligi Narodów zostanie zwoła· 

na w pierwszych dniach września; 

lata. " świąteczne dla załatwiania spraw pil­
PIM jest dobrej myśli, w ogólnej i n-ych. 

sytuacji pogody nastąpił już zwrot ku I 
lepszemu - tak brzmią telegramy zl'"' ---------------= 

f DZlś W CZW ARTEK 
j!ómych S er. dawne oczekiwana premjera 

Siła chłodnych wiatrów, pędzących 
nad Polską polarne powietrze zaczy- PQD WŁOS! 
na słabnąć· 

Okres poprawy pogody będzie na­
stęp-ować etapami. Jutro ma być już 
znacznie cieplej. Upały nadejdą w 
przys·złym ty~odniu. 

w Cyruliku Warszawskim 
(Kredytowa 14), 

Codzienie 2 przedstawienia 
o godz. 7.15 i 10 wiecz„ 

Falszvwa adwokatka osiadła w Tworkach 
Usiłowała zdemolowi t salę sądową 

Od szeregu lat plagą sądów grodzkich 
w Warszawie była niejaka Stanisława 
Wiśniewska, która zajmowała się pokąt­
nem doradztwem. Wiśniewska operowała 
l()rzeważnie wśród wiejskich bab. 

Wiśniewska odznaczała się ogromnym 
, sprytem, pomimo, że jak ustalono, była 
umysłowo chorą. Obawiano się jej jak o­
gnia, gdyż była skora do awantur. Zasy­
pywała ona władze licznemi zażaleniami, 
oskarżając poszczególnych sędziów o nie 
przestrzeganie przepisów i t. p. Wiśn;ew­
ska spowodowała przeciwko kilku sę­
dziom dochodzeniit dyscyplinarne, które. 

rzecz jasna, kończyły się dla oskarżonych 
korzystnie. 

Przed trzema laty wła<lze wszczęły sta 
rania o ubezwłasnowolnienie natrętnej po 
kątnej „adwokatki'. Wreszcie wczoraj 
sprawa została zakończona. Sąd Grodzk: 
3 oddziału uznał Wiśniewską za umysło· 
wo chorą i zarządził jej ubezwłasnowol­
nienie. 

Wiśniewską z miejsca zatrzymano na 
sah i odwieziono do zakładu dla chorych 
umysłowo w Tworkach. Wiśniewska usi­
łowała zdemolować salę sądową, lecz zo­
stała przytrzymana przez eskortującego 
ją policjanta. 

.... „„„„„ ... „ ...... „„ 

ZE ŚWIATA 

ROZBUDOWA ARMJI NIEMIECKIEJ 
Z dn. 1 sierpnia rozpoczął się nowy o­

kres rozbudowy armji niemieckiej . Do 
armji niemieokiej poczęto włączać liczne 
oddziały skoszarowanej „zielonej" p_oli · 
cji krajowej. W związku z reorganizacją 
armji niemieckiej, I).asląpiła dyslo.kacja 
wielu oddziałów. Oddziały, zmienia:ące 
garnizony, witane są przez ludność z ~iel 
kim entuzjazmem. 

ABISYNJA NA NIC SIĘ NIE ZGODZI 
Abisyńskie ministerstwo spraw za~r. 

przeczy wiadomoociom o tern, jakoby ne 
gus miał się z~odzić na mandat między. 
narodowy nad Abisynją, pod auspicjami 
Ligi Narodów. Abisynja takiej propozy­
cji nigdy nie przyjmie. 

PROCESY 
KLASZTORNE W NIEMCZECH 

Przed sądami berlińs lciemi rozpoczął 
się już siódmy z rzędu proces o przekro­
czenie dewizówe popełnione przez klasz­
tory. Na ł.awie osikarżonych zasiadł 48-
letni ka.pelan klasztoru SS. Magdalenek 
w Luboniu na śląsku Opolskim, ks. Ka· 
rol Heisig, oskarżony o nielegalne wywie 
zienie 31.800 marek do Holandji, celem 
wykupu wierzytelności klasztornych. Sąd 
skazał Heisiga na 3 i pół lata więzien'.a 
i 40 OOO marek grzywny. Pozatem ulegają 
konfiskacie na rzecz skarbu 01b.liga:je 
klasztorne na sumę 23.500 g1dde.nów. 

PREMJER TSALDARIS RANIONY 
W KATASTROFIE 

Jak donosza z Aten, premier grecki 
Tsaldaris został lekko ra·niony w kata­
strofie samochodowej. Sz.czegółów kata· 
strofy narazie ·brak. 

Z KRAJU 

PIENIACTWO KS. PSZCZYN'SKIEGO 
Sąd grodzki w Pszczynie .rozpatrywał 

sprawę ki1ku dzierżawców ks. Pszczyń­
skiego, którzy domagali się zwrotu czyn· 
szów dzierżawnych, ich zdaniem wygó­
rowanych. Sąd ogłosił wyrok nakazujący 
ks. Pszczyńskiemu zwrot opłat dzierżaw­
nych za ostatnie 11 lat. Orzeczenie to 
byłoby ważne dla wszystkich dzierżaw­
ców, których jest okoł 7000. Ks. Pszczyń­
ski nie podporządkował się wyrokowi i 
wniósł apelację. 

BRA TOBóJSTWO 
We wsi Zbijewo w gminie Chodecz wy 

nikła bójka na noże między braćmi Sala­
monami. Ofiarą padł Stanisław Salamon, 
którego przewieziono do szpitala z ki1ku 
nastoma ranami. 

OKRADZENIE KOśCIOLA 
Do kościoła parafjalnego w Ostrowcu 

włamali się złod zieje, którzy rozbili kil­
ka skarbonek oraz zabrali cenniejsze 
złote i srebrne przedmioty. 

URLOP Z WIĘZIENIA 
Przed sądem w Brzesku zasiadł Abram 

Jasse, który miał do odsiedzenia 3-dnio­
wy areszt. Klucznik polecił pewnego dnia 
J assemu pójść po wodę . a wówczas aresz 
tant gdzieś zniknął. Jak się potem okaza 
lo, J asse skorzystał z chwilowej swobody 
i wstąpił do bóźnicr, skąd potem sam 
wrócił. Sędzia skaza pobożnego aresztan 
la na dwa tygodnie więzienia. 

PRYWATNA WARZELNIA SOLI 
Policja wykryła w Grodnie potajemny 

zakład, w którym skażoną sól, t. zw. só~ 
bydlęcą oczyszczano i sprzedawano po 
cenie niższej, niż ceny monopolowe. W 
ciągu trzech tygodni oczyszczono 5500 
klg. soli. Sąd skazał właścicieli tej wa· 
rzelni na grzywnę po 50.000 zł. oraz na 
5 miesięcy więzienia. 

Z. M1ASTA 

PRZEDLUżENIE 
LINJI TRAMWAJOWEJ Nr. , 

Mieszkańcy Powązek skarżą się na złą 
komunikację tramwajową, wskutek ska­
sowania linji 8. Na jej miejsce wprowa­
dzono linję 2, która dochodzi tylko do 
czwartej bramy cmentarza, a olbrzymia 
część Powązek potożona dalej, obsługi. 
wana je~t jedynie przez tramwaj nr. 1, 
kursu]ący co 15 min.ut. Zachodzi więc ko 
nieczność przedłużenia trasy na linj: 
nr. 2.' 

DOMKI TAMUJĄCE RUCH ULICZNY 
Koło przyjaciół Mokotowa za:ęło się 

usuwaniem domków, tamujących ruch u­
liczny. Ostatnio usunięto część budynku 
przy ul. Szustra, a obecnie czynione są 
starania u władz wojskowych o uregulo­
wanie ulicy Rakowieckiej . Na przeszko­
dzie temu stoi część zabudowań wojsko­
wych. 

tgeo superarbitra; . . . 
2) wyznaczenia termmu złozema ~rzez 

komisję pojednawczą sprawoz<lama z 
prarc. Raport ten winien być przedsta-

4) w razie gdyby do września nie do­
szło do porozumienia między zaintereso· 
wanemi stronami. Rada Ligi zajmie się 
całokształtem sporu włooko - a'bisyńskie 
go. Korespondent dodaje, że po uzyska 
niu zgody rządów Włoch i Abisynii na 
tekst fonnuły kompromisowej. Rada Ligi 
Narodów poweźmie odpowiednie uchwa 
ły i ustali procedurę. Następnie zostanie 
zwołana konferencja trzech mocarstw 
sygnatarjuszy traktatu z 1906 r. Rząd 
Abisynji zostanie zaproszony do wzięcia 
udziału w konferencji już w pierwszym 
stadjwm rokowań. 

KonstytucJa 
dla Indy) RAD JO 

W ALKA O ZIEMIĘ 
We wsi Zapole na Wileńszczyźnie do· 

szło do krwawej bójki podczas tar~u o 
ziemię. Włościanie. t;z~rojeni . w. w1d~y, 
siekiery i cepy, rzucili się na siebie. Kil· 
kanaście osób odniosło rany. 

FLOTA NIEMIECKA W GDYNI 
W końcu sierpnia przybędzie do SJdy­

ni ki:ążownik niemi~ckiei ~arynark~ wo 
jennej „Koenigsberg . ,Będzie tf> re~izyta 
niemieckiej marynarki w odwiedziny Ho 
ty polskiej w Niemczech. 

śMIERć W PŁONĄCEJ SZOPIE 
We wsi Grody w pow!ecie radzy!lliń­

skim żwirnicy rozłożyli obozowisk~, 
skleciwszy kilka sT.ałasów i ~zop drewni.a 
nych. Wskutek wiatru, ktory r~zno~1ł 
drzewo z płonących ognisk, zapaliła się 
jedna z szop. śpiący w niej młody chło­
pak. Zygmunt Pardziłowski, spłonął żyw 
cero. 

Konferencja zbierze się w Rzymie, luh 
w jednym z innych miast włoskich, aby 
umożliwić Mussoliniemu udział w obra­
dach. Nie jest wykluczonem, że premjer 

I Lava! stanie na czele delegacji francu­
skiej. Korespondent, opierając się na wia 
domościach z kół zbliżonych do delegacji 
francuskiej twierdzi, że podczas wczoraj­
czych obrad Anglja w~unęła żądanie, 
aby Włochy i Abisynja zobowiązały się 
do nieuciekania się do kroków wojen­
nych do dnia 25 sierpnia. żądanie to zo· 
stało poparte przez inne mocarstwa.. 

Izba Gmin przyjęła wczorćii po­
prawki do projektu ustawy konsty­
tucii dla Indyj, uchwalone przez Izbę 
lordów. Najważniejszą poprawką 
t>rzyjętą wczoraj przez izbę, jest wy­
bór członków rady stanu w ~loso­
waniu bezpośredniem, a nie pośred· 
niem. Poprawka ta została uchwalo­
na os!rotnną większością l!łosów. 

---:-:---

WLOCHY NIE DOSTANĄ POżYCZKJ 
Od kilku tygodni już starały się Wło­

chy uzyskać w Londynie większą po· 
życzkę. Zabiegi włos.kie o uzyskanie kre­
dytu sipełzły na niczem. Sfery finansowe 
lon<łyńskiej City odniosły się w sposób 
wybitnie wrogi do pro-pozycji udzielenia 
Włochom kredytów, które w istniejącej 
sytuacji mogłyby być zużyte na częścio­
we sfinansowanie akcji włoskiej przeciw­
ko Abisynji. 

... 

PIĄTEK 2 SIERPNIA 1935 R. 

6.30 Pieśń poran. 6.36 Gimn, 6.SO Płyty. 
8.25 Wsk. prakt. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
12.15 Koncert. 13.00 Chwilka dla kobiet, 
13.05 Płyty. 13.30 ,,z rynku pracy". 15.25 
Wiad. o eksp. 15,30 Zesp. ork. Z. Grossma· 
na. 16.00 „Dostosowanie się zwierząt i ro­
ślin do :życia wodnego" - odczyt. 16.15 i 
16.35 Tr. ze Lwowa: 16.50 „Naparstek" -

nowelka. 17,00 Tr. ze Lwowa. 17.40 Płyty. 
18.00 „z gór Podhala do ojcowskich skał"­
wygł. red. K. Muszałówna. 18.15 „Cała Pol­
ka śpiewa" 18.40 Chwilka społeczna. 18.45 
Płyty, 19.05 Progr. na dz. nast. 19.3-0 Reci· 
tal skrzypcowy Miszy Poznańskiego. 19.50 
Tr. z Wilna: 20.00 „Skrzynka roln.". 20.10 
Lekkie melodje. 20.55 „-Obrazki z :życia 
dawnej i współczesnej Polski", 21.00 Kon· 
cert symf. 22.00 Wiad. sport. 22.10 Płyty, 

Giełda zbc żowa 
Na wczorajszem zebraniu giełdy ogólny 

obrót wyniósł 1.450 ton, w tern żyta 363 ton. 
Notowano za 100 klg. parytet wagon War· 
szawa w handlu hurt„ w ład. wagonowych; 
pszenica jara czerw. szkl. 15.50 - 16, jedn. 
15.50 - 16, zbier. 15 - 16, żyto I st. nowe 
10.75 - 11, II st. 10.50 - 10.75, owies I st. 
15.50 - 16, Il st. · 15 - 15.50, III st, 14.75-
15, jęczmień gat. II 13.75 - 14.25, gat. III 

I' 13.50 - 13.75, gat. IV 13 - 13,50, groch poi. 
23 - 25, Victoria 27 - 30, wyka 27 - 28, 
łubin nieb. 12.50 - 13, :żółty 15 - 15.50, 

mak nieb. 36 - 38, m~ka pszenna gat. I-A 

30 - 33, gat. lB 27 - 30, gat IC 25 - 27, 
gat. l-D 23 - 25, gat, 1-E 21 - 23, gat. II-B 
20 - 22, gat. II·D 19 - 20, gat. II-F 18 -
19, gat. JIG 17 - 18, gat. III-A 12 - 13, 
mąka :żytnia gat. I do 55 proc. 18.50 - 19.50 
gat. I do 65 proc, 17.50 - 18.50, gat. II 15-
15.50, razowa 15 - 16, pośl. 11.50 - 12.50, 
otręby pszenne grube 9.25 - 975, średnie 
8.75 - 9.25, miałkie 8.75 - 9.25, otręby 
:żytnie 8 - 8,50, kuchy lniane 16.50 - 17, 
rzepakowe 11.75 - 12.25, słoneczn. 15,25--
15.75, śruta sojowa 18 - 18.50. 

, 

; 



Kartele rujnu'.ct konsumenta 
Paiąki, wysysające krew 

Przekleństwem naszego iycia gospo­
darczego są kartele. Wiele jui razy wy­
jaśnialiśmy ciemną rolę wszelkiego ro­
dzaju zmów, zawieranych między prze­
mysłowcami w tym jedynie celu, żeby jak 
najwięcej pieniędzy wyciągnąć ze spe>­
łeczeństwa. 

Co to jest kartel 7 
Jest to zmowa fabrykantów, produkują 

cych jakiś rodzaj towaru. Zmowa ta ma 
na celu ustaienie jednolitych cen,· wyzna. 
czenie minimum, poniżej którego nie wol 
no wyjść nikomu z członków kartelu. Je­
żeli bowiem jaikiś przemysłowiec zrze­
szony np. w kartelu węglowym .z:echciał 
by sprzedawać swój towar po cenie niż­
szej, niż wyznacza kartel, to płaci olbrzy 
mią karę pieniężną i zosta'e pozbawiony 
prawa produkowania, ponieważ w myśl 
umowy kartelowej, działa na sz:kodę 
przemysłu. 

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że ceny 
wyznaczane przez ka1Ttel, dalekie są od 
t. zw. uczciwej kalkulacji kupieckiej, że 
nie jest to cena obliczona na pokrycie 
kosztów produkcji i osiągnięcie imniefwię 
cej godziwego zarobku. Każdy kartel po· 
wstaje w tym celu, ażeby ciągnć zysk jak 
największy, tak duży, na jaki może po­
zwolić wytrzymałość społeczeństwa. 

Członkowie .kartelu składać muszą ol· 
brzyrnie kaucje gwarancyjne, zapewnia· 
jące przestrzeganie prz'f.ętych na siebie 
umów. W razie wyłamania się z pod wła 
dzy kartelu, kauoja ;przepada i następują 
dalsze r~presje. Nie-dawno np. jedna z 
fabryk, produkujących żarówki, nie chcia 
ła sprzedawać swych wyrobów p9 cenie 
naznaczonej na posiedzeniu kartelu. Za· 
częto żarówki te 6przedawać ta11iej. Cóż 
zrQlbił kartel? Pole<:ił jednej ze swych fa 

Dwa nowe te try w Warszawie 
Jeden z polityką - drugi z glrlsaml 

Gdyiby Fryde.ryk Jarosy sam o sobie I znów „Jarosy 11a całego". Kiedy 
nie mówił, że iest „wągier" i takbyśmy I wchodzę na widownię nowego teatrzyku 
~o podejrzewali, że w żyła<:h jego pły~ie ;podczas odbywającej się właśnie próby 
Jakaś bardzo gorąca krew. Tyle w mm - cały zespół przygotowuje się do go-
żywotno.ści, tyle energji i tyle zapału. lenia trzymając w ręku brzytwy. Jarooy 
Jak już coś zamierza zrohić, to rohi na jako że jest „najstarszy" z urzędu (sam 
całego. Jak ,,zamierza" śpiewać to śpie- dyrektor), dzierży pendzel, szykując się 
wa", gdy prowadzi konferansjerkę - to do 11mydlenia".„ 
- „pro~zy P~~s:w.~. - ~ap.rawdę nie Podobno w ne>wym teatrzyku, prowa-
warto się spozma<: · dzonym na wzór dawnego Qui Pro Quo 

A kiedy Jarosy zamierza otworzyć - pierwsze miejsce oddane będzie ciętej 
teatr, to nie wypada mu już inaczej jak satyrze - i to politycznej. Przy:najmniej 
hurtem. Warszawa wie już, niewątpli· tak naim <>bie-cutą zgodnie i Jarosy i cała 
wie, że Jarosy otwiera na ulicy Kredyto- dyrekcja w komplecie. 
wej teatr p. n. Cyrulik ,Warszawski, ale Zespół składa się w lwiej części z daw 
nie wiedziała zapewne, że otwiera i drugi nych „bandytek" j „bandytów", ponad-
który mieścić się będzie w dawnej sali to Znicz, Jadzia Andrzejewska i „Pisło· 
marmurowej, w kawiarni Italja., specjal· lety" czyli 'vychowankowie Pista (In 
nie dla tego celu przebudowywil>nej. stytut Sztuki Teatralnej) a w o-bietnicy: 

Teatr na Kredytowej e>Lwiera Jarosy Ord-0nka, Zula Pogorzelska (I) i żeli-
rewją: „Pod włos". chowska. Zwolenników chereografji roz­

czarujemy - girlasów nie będzie. Zato 
na pocieonę - nie będzie również wrza­
skliwej muzyki - bo zamiast niej dwa 
fortepiany przy których: Gimpel i Boruń 
ski. Teksty pierwszej rewji: Tuwima i 
Hemara, a conferancierka Jarosego (Ir}. 

bryk sprzedawać żarówki po cenie jesz­
cze niższej, by tym sposobem zniszczyć 
nieposłuszną fabrykę. I prawdopodobn;e 
osiągnąłby swój cel, zmusilby nieposł11sz­
ną fabrykę do podcl_ania się, gdyby nie 
pożar, który przyspieszył agonję krnąbr· 
nej fabryki. Zaraz następnego dnia po po 
żarze zarząd kartelu polecił zlikwidować 
fabrykę, która sprzedawała swe produk­
ty taniej, ponieważ już konkurent znik­
nął z powierzchni. 

W Polsce jest duio karteli. Aż zadużo. 
Według ostatnich obliczeń zarejeskowa· 
no około 300 umów kaitelowych, powsta­
ło około 300 zrzeszeń gospodarczych 
działających jawnie, pracują.cych w biały 
dzień nad raibowaniem puboliczności. 

Kartel drożdżowy, cemenłowy, węgl" 
wy, mają już swoją smutną sławę. 

Rahun.kowa gospodarka l<arteli prowa­
dzona hyła tak cynicznie, że nawet Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu skierowa 
ło do sądni siprawę przeciw kilku karte · 
łom, co doprowadziło do ich rozwiązainia. 
Niewielka była jednak korzyść z wyto· 
ków sądowych, ponieważ w kilka mies;~ 
cy po rozwiązaniu niemora:lnej urnowy 
kartelowej przemysłowcy zawiązali no 
wy zarząd kartelu. 

Obecnie powstał na terenie Wielko­
p<>lski nowy kartel. Tym razem kartel 
rzepakowy. Znów właściciele olejarni 
bę_dą łupili sk.órę z konsumentów, będą 
wyznaczali takie <:eny, ja.kie ty1ko ~am: 
zechcą. 

A przecież olej rzepa:kowy jest artyku­
łem pierwszej potrzeby. Nietylko służy 
on ludności jako tłuszc~ jadalny, ale rów­
nież używany jest w przemyśle, m. in. do 
wyrobu mydła. 
Powstał kartel, więc napewno podro­

żeją ws:zyst'kie produkty, w (kład któ· 
rych wchodzi olej rzepakowy. 

3 

TaJemnlca morderstwa przodownika policji 

Mord czy zemsta nauczyciela? 
Za~adkowo przedstawia się S1J>rawa za· 

mordowania J>rzodownik;r Karasia pod 
Berezą Kartuską. Sprawa ta oparła się 
o Warszawę, gdyż do tutejszych eksper 
tów sąd<>wych p.rzesłano dokumenty, 
które mają być tbadane. 

Dnia 2 maja we wsi pod · Berezą Kar­
tuzkł zamordowany został przodownik 
Karaś, który wiózł pieniądze dla całego 
posterunku w sumie łącznej około 700 
złotych. 

Z zasadzki padło kilka strzałów i Ka­
raś został zamordowany. Wszczęto śledz­
two, w wyniku którego ujęto pięciu +a­
bótców przodownika. Tło mordu wedłu-g 
pierwotnych ustaleń miaiło .być rabunko­
we, jednakże w toku dal$zego dochodze­
nia SłJlfawa 'lliezwykle skomplikowała się. 

Do władz prowadzących śledztwo, 
zgłosił się miejscowy nauczyciel szkoły 
powszechne), M1ączyński i oświadczył 
że otrzymał anonimowy list. Aut.or ano· 
nimu wskazywał, ie policja jest na fał. 

~ szywym tropie, albowiem mordu dokonał 
kto inny. 

I 

An()llim poddano ekspertyzie i ekspert 
Kwieciński ustalił, że był on pisany ręką 
same20 Miączyńskiego. Miączyńskiego a­
resztowano. Wów<:zas nauczyciel oświad 
czył, że zna autora anonimu, wskazując 
chłopca wiejskiego, Babińskiego, który 
przyznał się do autorstwa anonimu. 

Jeden z aresztowanych złożył rewela­
cyjne zez·nanie, oświadczając, że otrzy-. 
mał rew<>lwer i 100 złotych od Miączyń 
skiego. Miączyński wręczył mu broń i wy 
nagrodzenie za zamordowanie pe>licj aii­

ta. 
Tajemnicze lło sprawy pogłębił<> to 

jeszcze ponieważ pieni!l!dze zostały w ca· 
ł<>Ści odnalezione i jak okazuje się, by­
najmniej nie były ,zrabowane. 

W chwili obecnej w więzieniu przeby­
wa zarówno Miączyński, jak i pięciu po­
deirzanych o udział w mordzie wyrost­
ków (z). 

Aferzysta portretowv zabrał sie do kroiu 
Os roł:nle z podeJrzanvmi szablonami! 

Na wokandzie !iądowej znajdzie się i z.apr·oponował jej eksptoatację rzeko· 
wkrótce spnwa, będąca ilustracją o- . mo własnego wynalazku wzorów pod 
szukańczych afer, uprawianych przez nazwą Patron - Tereni. 
róine indywidua, pragnące czerpać zy Propozycja ta wydała się podejrza· 
ski z rozpowszechnionej dziś nauki szy na wobec czego p. 'Szyszkowska zwró 
cia i modelowania. ciła się po informacje do ekspozytury 

Poszkodowanym jest wynalazca sza śledczej w Lublinie. Okazał'o się, że 
blonów Patron - Ekspress p. Lewań- „wynalazca" ma na sumieniu aferę 
ski, który miał nieszczęście wejść w portretową. 
kontakt z akwizytorem Brzostow- Obecnie Brzostek nie daje za wygra 
skiem, ten ostatni podjął na własną rę ną i szantażuje nadal p. Lewańskiego, 
kę rozpowszechnianie wynalazku p. !który złożył skargę na swego byłego 
Lewańskieg-o. Wynajął luksusowy Io- akwizytora. 
kal od cechu fryzjerów i rnzpoczął 
„karierę" od tradycyjnego przyjmo­
wania woźnych i ~ońców z kaucjami. 
Po ukończeniu żmudnej pracy groma· 
dzenia cudzych pieniędzy, p. Brzostek 
werbował poszukujące pracy kobiety, 
pobierając od każdej ile się dało z wa­
runkiem wyszukania posady na pro­
wincji. 
Tą drogą wyłudził od najbiedniej­

szych kilka tysięcy złotych i byłby 
dalej uprawiał swój proceder, gdyby 
nie skarga p, Lewańskiego, który do­
wiedział się, że Brzostek opiera swe 
machinacje na jego wynalazku. 

Po zdemaskowaniu w Warszawie, 
Brzostek udał się do Lublina, Jł(izie 
zwrócił się do p. Felicji Szyszkowskiej 

Wczorai . na torze 
Rekordowo nieliczna obsada J!o· 

nitw (wszysetkieJ!o 31 koni w sied· 
miu J!onitwach) sprawiła, że wyścil!i 
wczorajsze me należały do najcie­
kawszych. 

W J!onitwie płotowej wyJ!rał naoSz 
faworyt Gerard, przynosząc 31 za 
10. Pięknie zaprezentował się dwu­
latek Kid, brat lmpeta II, również 
faworyt. Zwyciężył łatwo i w wiel· 
kim stylu, wychodząc finiszem na. 
czoło stawki iaknajswobodniej. Wy~ 
płata 13 za 10 dowodziła, że ludzie 
nie zawiedli się na nim. SZUKAMY· SIĘ WZAJEMfvlE 

Dystyngowanego, najlepszej sfery, boga­
tego, samotnego pana, pozna młoda, ele· 
S!ancka, interesująca pani. Tylko poważne 
oferty. Cel poważny. 

Przystojna, młoda o wysokiej kulturze 
pani, pragnie poznać o tych samych walo­
rach kobietę. Cel - wspólne spędzanie 
wolnych chwil. Panie tylko kulturalne i z 
towarzystwa zechcą złożyć nie anonimowe 
oferty, możliwie z telefonami, sub: 

Sport 
W czwartej J!onitwie dnia Baszbu­

zuk przeprowadzony świetnie przez 
JaJ?od·zińskiego dał swym wyznaw­
com znów 31 za 10. Była to więc 
druga największa wczora1 na torze 
wypłata. W _!!onitwie 'llaistępnei pierw 
szem miejscem podzielili się lmpru; Ili 
z Handicapem. W ostatnich dwóch 
l!onitwach zatriumfowały Ilias i Ku­
ternoga. 

„Japonka" 3951 
Które panie religijne, szlachetne i zamoż· 

ne z dobrej rodziny, mauą o s:i:lachetnych 
m~:tach. niech napiszą. Jesteśmi braćmi, 
lat 27, 29, przystojni i zgrabni, z dobrej i za· 
słutonej rodziny. Posiadamy piękny do~ "!! 
Warszawie i niedul:y majątek na prowmc11. 
Sprawę traktujemy powfanie. 

„Szlachetni" 4111 

Który z panów solidnych dopom?;i;e ma· 
terjalnie lub ofiaruje pracę młodeJt kultu· 
ralnej pani. ł.askawe oferty sub.: 

„Irena" 

„Piękne chwile" 4090 
Dwie kulturalne, młode reprezentacyjne 

panie z towarzystwa, pragną poznać panów 
od lal 40 do 60 - na stanowiskach, w celu 
wspólnych wycieczek zamiej&kich. Oferty 
tylko poważne z telefo!1amj sub,: • " 

„N1eclz1ele Jesienne 
Młodzieniec , ponoć przystojny, pozn~ pa­

nią niezależną materjalnie. Cel małienstwo. 
"Jl.taturzysta"419 

Listy i oferty do odebrania w Redakcji 
tylko od godz. 5-7 ppoł. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

I POSADY ZAOFIAROWANE I 
P OTRZEBNY blacharz i chłopiec, Leszno 

50 - 21. ' 4123 

POLEROWNICA. zdolna potrzebna na 
skrzynki radiowe. Przemysłowa 6 - 39. 

. 4125 

POTRZEBNY agent, chłopiec z rowerem 
Artykuł spożywczy. Kaucja. J erozolim· 

tka 103/46. 4122 I KUPNO - SPRZED~Ż I 
A A) lanrzanv h~·gieniczne, automatycz-

" ne, patentowane Nr. 3722 
złotych óO, oraz nowoczesne kozetki, otoma· 
~Ój3warnnki dogod:e· Wytwórnii .Jl8fd8 5 
AA) TAPt ~AtłY higjeniczne, automa• 
-~ czne. Wkłady do łóżek. Otomany. Kozet· 
ki. Najtaniej poleca wytwórnia TWARDA 12. 

1613 

AA MEB ł f własnej wyt~órni gotow~ ;--­
,., na zamów1en1a1 ceny naimż· 

ue„ warunki najdogodniejsze. Firma chrze­
lłcljańska. Nowy $wiat 12. 1751 

11 EBLE, tapczany, sztuki pojedyńcze za 
bezcen. Własna wvtwórnia. Graniczna 

12, w podwórzu. Za meble gwarantujemy, 
• I 1524 

Pl PLYTY zamiana. Patefony 2 spręży-
1 nowe 40 złotych. Lepsze 53. „Nowo· 

phon", Chłodna 66 - 76. 1026 

P ŁYT\.' nowe 1. Najnows7.e 1,20. Patcfouy 
2-wu sprężynowe '15 zł. zamiana płyt 

sześć z11. jedną. 
Bazar Genewski, Chłodna 51. 1002. 

P LYTY od 35, nowe zł. 1,- , najnowsze 1.30. 
Zamiana płyt. Patefony dwusprężynowe 

od zł. 56.- . PRZEBóJ, ŻELAZNA Nr. 84 
m. 19. 

P LYTY najnowsze wypożyczamy„30 sztuk-
2 złote miesięcmie bez kauc31. Marszał· 

kowska 131 - 9. 1733 

• 

PLYTY od 0.35, nowe zł. 1, najnowsze 1,30. 
Zamiana, patefony od zł. 56. „DżWIĘK" 

Chłodna 34-20. 1023 

PLYTY od 30, nowe zł. 1, najnowsze 1.25 
Zamiana płyt. Patefony dwusprężynowe 

zł. 56. „Muza - Chłodna 44 m. 12. 1013 

D OWER najtaniej w firmie A. Ryb owski, 
I\ wózki trzykołowe i lakierowanie ram. 
Leszno 26 tel. 11 ·95-54. 

~~-~-~~~ 

35 ZŁOTYCH z licytacji l[arnitury, pła­
szcze, spodnie, materiały ubraniow~. 

Nowolipie Nr. 21 - 12. 1705 

I NAU'(A I WYCHOWANIE 

MUZYKI skrzypiec, i?iatary, mandoliny. 
Lekcje 50 iiroszy, Nowogrodzka 23-19. 

4006 

I LOKALE DO WYNAJ~CIA 

5 UTERENA duta mies;r:kalna od gospoda­
rza. Solec l, tel. 12-23·64, dojazd 2-ką. 

4124 

I R % 

-P) p ROśBY podania 
dów. Sądu Pracy 

ralna 45 - 4. 

N E 

do urzęd6w, są· 
- zloty. Elekto-

1421 

PARCELE BUDOWLAN~ 
w miastach cz E R N I A ;~ ów 
- ogrodach 
(tramwai 7J18 "I (8 młnut koleją, 
Nr. 2) i ' Dworzec WilMskil 

poleca na najdogodniejszych warunkach 
Górnośląskie Towarzystwo Hipoteczne, Ka· 
towice Informacje w dni powszednie: Żó· 
rawia 42/14, telefon 9.93.02, godz. 10 - 2. 
4 - 6 oraz na terenach codziennie. 1730 

, ĘBY SZTUCZNE bez podniebienia, su­
wanie bezbolesne. Ceny niskie. Specjalna 
Lecznica Zębów, Nowy - świat 62, naprze· 
ciw Wareckiej. 1697 

MISTRZ AUSTRJI POKONANYI 
Rapid ulega reprezentacji Polaki 1:0. 
8 tysięcy osób, zebranych wczoraj na 

stadjonie Wajs.ka Polskiego wzniosło po 
W-wie radosną wieść o sensa-cyjnej po­
rażce U-krotnego mistrza Austrji Rapidu 
w spotkaniu ze starszą .reprezentacją 
Polski. 

Przed sezonem piłkarskim i czekający­
mi nas spotkaniami międzypaństwowern' 
jest to wi~ć niechybnie radosna. Jeżeli 
chodzi o prz~bieg gry to tylko pierwsza 
połowa może na3 zachwycić. Po utrące­
niu Matiasa nasza jedenastka ~raiła o wie 
le słabiej. 

Jedyna bramka dnia padła w 43 m~nu 
cie gry. Piec i?rz~ija się przez pomoc g, 
ści, oddaje piłkę Naw.rolowi, który skie­
rowuje mu ią spowrotem, ślązak ostro 
strzela i pili.ka łr.zepocze się w siatce. 
Goa! i 1 :O dla Polski. 

Polska grała w następującym składzie: 
Mbańs.ki, Martyna, Bułan<>w, Kotlarczy· 
kowie, Dziwisz, Uie-c, Matyas, Nawrot, 
Artur i Kisieliński. 
Dziś z Raµidem sµotka się młodsza · re 

prezentacją Pob~ki. P<>czątek meczu punk 
tualnie o go.dz. 17.30. 
KUCHA.lłSKI ZNóW ZWYCIĘtAI 

Nasz znakomity rbieogacz Kiu.charski od. 
niósł trzeci opiękny sukces, tym razem w 
Goteborgu, biją.c asa szwe-ckieg<> Ny na 
dystansie 800 mtr. Wynik 1:59 jest w tej 
konkurencji mierny, gdyż Szwed nie 
chciał rozeg.rać s.pofikania na czas, lecz 
na miejsce. Czas Ny równe 2 minuty. 

LIGA ROZPOCZYNA MLóCKĘ 
W nadchodzącą niedzielę, po krótkiej 

przerwie lctniei, rozpocznie się znów 
nonnalna młócka ligowa, którei końoa 
należy wypatrywać dopiero w dniu 3 li· 
stopada r. b . 

Druga koleik.a ~ier ma niesłvc~anie 
ważne znaczenie dla Warszawy. Je, trzy 
reprezentantki: Polonja, Le~ia i Warsza 
wianka - grają w roku biei. poniżei 
wszelkiej krytyki. Legja posiada dzii naj 
więcej punktów strac<>nych, bo aż 15. 
Warszawianka kroczy tradycyinie na· 
·końcu tabeli i liczy na „'Potknięcia" 
swych smutnych rywali, a Polonja wiecz. 
nie przestawia napad i w konsekwencji 
sekunduje „dzielnie" maruderom. 

Qpinja &portowa Warsi~wy jest S·po­
kojn.a tylko o Legję. Woj'Sk<>wi przecho· 
clzą wyra:ńny kryzys , ale od spadku soew 
nością się uchronią. Ale co będzie z War 
szawianką i Polonją? Przeglądając listę 
drużyn ligowvch, doprawdv niema kan· 
dvdatów na degra.clacię. Tylko dwie ptJ • 
pilki stelicy pretendują do tego „za­
szczytu . 

Warszawa drży o losy Polonj'i i War· 
szawianki. Wierzy jednak, że druga tura 
przyniesie poprawę sytuacji. Z tem wi~­
szvm też zainteresowaniem oczekuie wv 
ników niedziel•nej kolejki gier, która 
przedstawia się, jak następuje: w stolicy 

gra Polonja z Pogonię, w Krak<>wie Gar· 
harpia z Warszawianki\, w Wielkich Haj­
du·kach Ruch ae śląsk1em, w Poznaniu 
wreszcie Warta z Wisłą. 

W SKRóCIE TELEGRAFICZNYM 
Kusociński nie myśli wcale o powrocie 

do czynnego życia .sportowego. Całą tro­
ską mistrza olimpijskiego jest obawa o 
utratę norma:lnej władzy w chorym ko­
lanie. 
· Skoda wyjeżdża na niedzielę do Łodzi, 
gdzie zmierzy się w walce o wej~ie do 
ligi z miejscowymi Turystami. Szanse dru 
żyny stołecznej, po mizernym debjucie .z 
Polon]ą byd.gosiką są niema1 .żadne. 

W dniu wczorajszym, tak jak i w 
drugim dniu sezonu, przeszła całko· 
wicie nasza tripla francuska Baszi· 
buzuk - Florencja II, Maja III, przy· 
czem za Baszibuzaka płacono dołem 
11, za Florencję 28 i za Maję III 16. 
W rezultacie więc, kto grał naszą 
triplę otrzymywał zgórą 50 zł. za 10. 

POCZTA DLA WSZYSTKJCH 

Szukam opiekunów dla mego dziecka 
Mam lat 18. Zły los sprawi'ł, że zosta, 

łam ana.tką nie z mojej winy. Przez dwa 
lata utrzymywałam bliżisze stosunki z 
28-mi<> letnim mężczyzną, z zawodu me­
chaniJdem. żyłam myślą, że się pobierze­
my, bo stale mnie o tern zapewniał. Wie· 

· rzyłĄm mu i wykorzystał mnie, a teraz 
rzucił ~ poszedł w n:~znanym kierun a:. 
Nie mam pracy, ani też siły do niej, ko· 
cham jednak tę moją dziecinę i wierzę, 
że ludzie litoociwi nie p~zwolą. by umar· 
ło śmiercią głodową. Może z.najdzie się 
ktoś, ktoby zgodził się je wziąć na utrzy· 
manie. Jest to ładna i zdrowa dzi.ewczyn­
'ka, ma cztery miesiące. Kto zgodzi się 

Do !łerc C.zytelnfków 

wy.chować to maleństw<> spełni obowią· 
zek chrześcijański i oibywatelski, a mnie 
biednej matce rozraduje serce, iż dziecke> 
me moze wyrosnąć na pożyteczną, .zdro­
wą jednostkę. Oferty proszę zgłaszać 
pod 

„Nieszczęśliwa matka". 

List nieszczęśliwej dziewczyny, 
drukujemy, wierząc, iż znajdzie się ro• 
dzina bezdzietna, którą los małego 
głodnego dziecka wzruszy. 

Adre5 unotowaliśmy w Redakcji. 
Czekamy na zgłoszenia. 

UkońCZJrl .szkole DDWSZ. i 3 kl. zawodowej 
Do Redakcji naszej zgłosił się 17-letni 

Wacław Malicki. Chłopak ze łzami w o­
czach bła~a o pracę. Jest wycień<:zony 
głodem do ostatnich granic. Ukończył 
szkołę powszechną, oraz 3 klasy -sz1Coły 
zawodowej, podejmie się każdej pracy, 
za utrzymanie, mieszkanie i jaikiekolwiek 

O tiary 
ZAOFIAROWANE 

Potrzebna maszynistka d<> bielizny: 
Sandomierska 15 m. 7. 

Potrzebna służąca: Białostocka 4 m. 5 
p. Jamrogiewicz. 

Potrzebna służąca: O!!rodowa 1 m. 11. 

ubran:e. 
Mamy nadzieję, że wśród naszych Czy 

telniików, praca dla niego zna;dzie się , w 
tym celu P·'>dajettny adres, gdzie można o 
nim zasu~gnąć bliższych informacji. F re, 
ta 20 m. 7. 

Redakcja, -I prace 
Potrzebna służąca: Marszałk01Wska 140 

m. 19. 

ZGŁOSZĄ SIĘ DO REDAKCJI 
Zrozpaczona matka - praca 9.la córki 

i syna. 

Proszą o oracę 
Poszukuję pracy stałej lub dorywczej 

przy załatwianiu spraw sądowych, egze· 
kucyjnych. Kilkunastoletnia praktyka, 
referencje dobre. Ok<>powa 59 m 64. 

I Mistrz żelazo - betoniarski z wielolet• 
nią praktyką zagranicą, poszukuje pracy, 
chętnie wyied i.:ie Elbląska 11 m. 4. Piot.r 
Szczy,psk' 

\ 
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PLOTKI„ PLO'l'KI ••• 

Kres wędrówki 
Zaczął pan Władysław Ryibnicki od 

placu Kercelego. Jeszcze przed wojną za 
łożył tu właS111e przedsiębiorstwo gry /1 

trzy ka.rty, i dzięki poonocy moskiews.kiej 
policji, doskonale na tem wychodził. 
M.ianowiicie poli<:janci~moskale, opłacani 
solidnie przez pana Rybnickiego, pilno· 
wali porządku i interwenjowali w każ· 
dym wypadku, gdy ja.kiś z ogranych wy· 
rażał niezadowolenie. Następnie podczas 
okupacji niemieckiej przeniósł się nasz 
„geroj" na Pragę. Ko11zystając z gośc;n. 
ności cioci Buni, z Targowej, urzą.dzał u 
niej towarzyskie spotkania, oblewane sa 
mogonem i uprzyjemniane doskonale 
działającym samogrającym arystonem. 

Obecnie jest gorzej. Nasza polska po­
Ji.cja nie urmie docenić talentu ogrywa­
nia, i od czasu do czasu pędzi Władzia z 
jednego krańca miasta na drugi. Założy 
banczek na Bielanach, aha, po kiilku mi­
nutach już jest pan w pasku i zaczyna 
at~. Niema rady - ucieka nasz mis•.rz 
co sił na Mokotów. Stanie sobie skrnm· 
niutko w kącilku, rozgląda się na wszyst· 
kie strony, zaczyna wyrzucać czarną -
czerwe>ną i niby wszystko jest w :porząd· 
ku. Niestety i tu pojawia się pan mundu­
rowy i lu„. kompromituje firmę pana 
Rybnickiego. 

Z Mokotowa wędruje na odpust do 
Piaseczna, po odpuście z Piaseczna wę· 
druje do Wawra, skoczy po dro.dze na 
Targówek, zwieje policji z P0<wązek, 
oprze się o park Traugutta. 

I tak z kąta w kąt, z jednego krańca 
miasta do drugiego, wędruje ze stoliki-em 
składanym. Zachodz.i pytanie z czego t•1 
żyć? 

Pomyślmy tyLko. Gdyby lekarze>wi, któ 
ry stracił praktykę zaprope>nowano, by 
zajął się praniem bielizny - nigdy w ży· 
ciu nie podoła.łby. Tak już jest. To też 
zapytajmy szczerze, czem ma zająć się 
nasz be>hater? budowaniem pałaców, han 
diem manufakturą, radjoamatorstwem, 
lecznictwem, może adwokaturą, mote a· 
kuszerkę ma strugać? Jest z dziada pra· 
dziada królem trzech kart i szkoda ga. 
dania. 
Zmęczyło ge> życie, znękało ostatnio, 

bo policja powojenna inna jest i nie rozu· 
mie, co to jest wielka sztuka. 
· W tych dniach poraz ostatni, zgarbio· 

ny nieco i zła.many, stanął na Dzikiej i 
zmęczonym głosem nawoływał do miodu 
karcianego. 

Jakby na złość pojawił się właśnie pan 
„władza". Zajął składany instrument, za· 
łączył do pr<>t<>kułu trzy karty i„. 

- Panie sędzi<> - oświadczał w sta· 
rostwie, - jestem zadowolony z tego. że 
mi pan wymierzył 6 tygodni. Choć kres 
wędrówki„. Mam tego dość ... 

Tak, proszę państwa, każda sztuka 
kończy się, nawet gra w trzy karty. 

Michaś. 

KUPON PRAWNY Nr. 113 
okazanie dwóch kuponów porządko· 
wych w Administracji w godz. 4 - 5 
upoważnia do skorzystania z bezpłat· 

oej porady prawnej. 

Rotmistrz błękitnych klraster6w Jej Cesarskiej Mo•cl FRASZKI 

\V szponach h.az_ardu • • 
Znów katastrofa budowlana.. 

.snów trupy, fękft Poiotowłe, 

....... 

GdJ szczeście odwraca sit: 
Wygrał i tym .razem. Choć mniej .niż 

wtedv. Pieniądze uzyskane ze sprzeda· 
żv i z wvi!ranei starczvłv na dwa mie· 
siące wvtwomeito żvcia. 

Inka nie wvstę;pująca już teraz w 
„Ne~resco", Inka, dobrze odżvwiaiąca 
się, podda ie.ca s1e codziennie zabiel!om 
kosmetyeznvm, użVwaiąca naidroż­
szvch perfum, ubieraią<:a się w nai· 
~ykwitniejszych magazynach stawała 
się z każdym dniem pięknieisza. Te­
raz w pięknej oprawie, doskonałych 
warun~ach; uroda jej, jak rzadki klej· 
not zaJaśruała całym blaskiem. 

KAPRYSY INKI 
Golicyn kochał ją coraz mocniej. 

Był dumny z tego, że ludzie oglądają 
się za nią na ulicy, że zwraca ogólną 
uwagę urodą i toal-etami w teatrach, 
lokalach rozrywkowych i restaura· 
cjach. Schlebiało je.go dumie to, że in· 
ni mężczyźni, bogatsi od niego, brzu· 
chaci bankierzy i przemysłowcy i zbla 
zowani arysfokraci, zazdroszczą mu 
tej kobiety. Stanowiła jego niepodziel 
ną własność i był z tego i dumny i 
szczęśliwy. 
Przyszła wiosna tego roku wyjątko· 

wo pięikna i ciepła. Inka znudzona nie­
ustannym wi<rem zabaw, jednym dłu· 
gim wężem dancingów, kolacyj i re· 
stauracji, zapragnęła zaczerpnąć odde 
chu na szerokim świecie. 

Teraz, kiedy pewna już by'ła uczu· 
cia Golicyna, kiedy stała się jedną z 
najelegantszych kobiet Warszawy i 
miała odłożone kilka tysięcy w banku, 
zaczęła być z każdym dlniem coraz 
bardziej wymagająca. Chciała mieć, 
jak inne elegandcie kobiety, własny sa­
mochód, zapragnęła wyjechać zagra· 
nicę. Golicyn nie mający odwagi 
odmówić żadnej jej prośbie obiecał 
spełnić i te. 

OSTATNI KLEJNOT 
Czy mógł jej powiedzieć, że w wo· 

reczku znajduje s!_ę już tylko jeden 
pierścień, pierścień, ostatnia pamiątka 
po matce. 

I ten klejnot powędrował wreszcie 
śladem poprzednich w obce ręce. Su· 
ma uzyskana ze sprzedaży starczyła 
wprawdzie i na samochód i na wyjazd 
zagranicę, była jednak ostatnią już 
sumę i Golicyn pragnął ją powiększyć. 

Znów znalazł się pTZy stole ruletki. 
Ale tym razem szczęśde mu niedopi· 
sywało. Po dwu godzinach gry kiedy 
passę przegranych, rzadko tylko prze· 
rywała wygrana, wstał od stołu. W są· 
siednim pokoju grano w bakarata Go· 
licyn przysiadł się do jednego ze stoli· 
ków. Zaczął grać. Wygrał. To go toz· 
zuchwaliło. Spróbował grubiej. 

Przy stoliku jego siedziały najgrub· 
sze ryby karciane Warszawy: bankier 
W., ekswłaśdciel cyrku, zwany sło· 
niem M., właściciel sita jni wyścigowej 
D., stary lichwiarz B. (zginął pótniej 

w tajemniczych okolicznośdach), zna· · 
ny bokmaeher M., i inni. 

SZCZĘśCLE ODWRACA SIĘ 
Gra stawała się z każdą minutą grub 

szą. Grano jui nie na tysiące, lecz na 
dziesiątki tysięcy. 

W banku było Z5 tysięcy. Priyszła 
kolej na Golicyna. 

- Biję bank - powiedział Golicyn 
spokojnie. 

Podniósł karły. Miał króla.i si:6stkę. 
- Dziękuję - powiedział. 

NA DOBIE 

Bankier po·dniósł swoje karty. Miał 
siedem. Golicyn. przegrał. Odlliczył 
banknoty. 

P!ęćdziesiąt tysięcy w banku o§wiad 
czył bankier. 

- Biję - powiedział cicho Golicyn. 
Był śmiertelnie blady, na czoło wystą· 
piły mu krople potu. Kiedy podnosił 
karty drżały mu ręce. Miał dwie da­
my ... Drżącą ręką zapali~ papierosa. 

- Daję - powiedział bankier. 
D. c: n. 

' 

Jak domki a kart padaflt domy, 

nł1acąc m•f•tek ludzki, zdrowłe. 

Czesby Jut było wreszcłe na to, 

by zrobić przegl•d generalny 

obefrzyć wszystkie kamienice 

no l poprawić stan fatalny. 

CIERA' 

Rwanie ze ba 
Chwiał się jak trzcina na wiefrze i 

!bolał w sposób wyrafinowany. Właści­
wie to nie on sam bolał tylko jego oto­
-0zenie1 fo znaczy dziąsło, miałem bo· 
wiem zapalenie okostnej. Trzeba był> 
koniecznie z nim skończyć. Poniewa·ż 
przy zapaleniu takiem nie wolno uży· 
wać środków znieczulających a rwanie 
boli piekielnie - przet'O należało zasto 
sować jakiś narkotyk wewnętrznie. 

Gdym już wypił połowę przyniesio· 
nei „czterdziestki" a zęba wziął na 
cienki, chociaż mocny szpagat, postano 
wiłem zdobyć się na mocny akt woli i, 

szedł do mnie znajomy. Człowiek ten 
miał dziwne usposobienie: pił nawet 
wtedy, gdy go ząb nie bolał. Bardzo mi 
współczu~, litował się nademną i roz­
wodził się na ten temat bardzo szero­
ko. Trwało to tak długo, dopóki butel­
ka nie zaczęła się kończyć. 

Nagle trzask we łbie, wszystkie 
gwiazdy na firmamencie, ból jak wszy­
scy diabli i ząbek mój leżał już na sto­
le. Mądry, psiakrew, siekacz! Cóż się 
bowiem pokazało 1 Pokazało się, że 
kolega mój, gdy się tak nademną tro-

skliwie litował, łokciem nieznacznie 
oparł się na szpagacie, ten więc na mo· 
ment wyprężył a wówczas·on całą siłą. 
grzmotnął po nim pięścią. 

Z radością poszedłem oczywiście na 
wódkę. On ze mną. Gdym go następnie 
odwoził do domu, chłopak był do tego 
stopnia znieczulony, że mogłam mu był 
sposobem dowolnym łagodnie·przymo-. 
cować nawet wszystkie zęby. W szela„ 
ko mściwość nigdy nie leżała w mojej 
naturze. 

• I 
Dr. Asttc. · 

mimo że wcale nie byłem jeszcze do· 111111•••••••••••••••••••••••••••••~ 
statecznie znieczulony, pociągnąć raz I L Iii!!!"-·· • .,.. . - R S K I E ' 
ale dobrze i · skończyć wreszcie ze IC. ft 

wszystkiem. Jeszcze jeden kieliszek i •••••••••••••••••••••••••••••••••• 
jeszcze jeden i już zaczęło , się dno po· 
kazywać. Czas był najwyższy; zam· 
knąłem oczy, brutalne szarpnięcie,· 
trzask w mózgu, wszystkie gwiazdy 
na niebie, ból okropny a potem powoli 
bł<:igie uczucie ukojenia. 
Zęba tego nigdzie nie mogłem zna· 

leść. Widocznie wpadł gdzieś pod oto­
manę a nie chciało mi się szukać. W na 
grodę za ten hart ducha, skoczyłem 
do sklepu naprzeciwko i kupiłem dru­
gą „czterdziestkę". Gdy byłem już zu­
pełnie znieczulony, usnąłem bardzo 
szybko, radując się wielce, żem się już 
raz wreszcie pozbył bolączki. 

Na drugi dzień ząb się znalazł. Za· 
raz z rana namacał go język, tkwił bo 
wiem postaremu w dziąśle i bolał p<>­
staremu. 

Marny siekacz, psiakrew! 
Co się bowiem pokazało 1 Pokaza· 

ło się, że przy pociągnięciu wprawdzie 
zabolał, jak się należy, że jednak szpa­
gat się zesunął ja zaś następnie języ· 
kiem unikałem obolałego miejsca. 

Marny, psiakrew, siekacz! 
Wieczorem nabyłem odrazu podwój 

ną dozę środka znieczulającego1 szpa­
gat jednak założyłem odrazu. Był to 
dłuższy kawałek, ażebym miał czem 
rękę owinąć; w licznych skręt.ach le· 
żał na stole. W połowie butelki przy· 

Dr. med ETKIN 
Weneryczne I nłtlowe od 3-9 w. 

Niedz. 9 - 5. ELEKTQRALNA 26. 
1750 

LECZNiCA ORLA 3. 
weneryczne, Płciowe 

8 r. - 9 w. bez przerwy. Niedz. 8 - 3. 
{(ohiety przyimuie lekarka 2 - 6. 

1696 

PR. AGA LECZNICA 
- FlorJeńsk• Nr. 12 

WENERYCZNE Ttl. 10-10-1s. 
Wszystkie apecja.lno~ci. Dentystyka 9-9 w. 

1656 
Przychodnia specjalna dla cho:ych na 

Pt.UCA I SERCE Senatorska 28/30 
Rentgen. Odma sztuczna. Elektrokardjograf, 
Porada wraz z prześwietleniem. Wezwania 
na miasto: tel. 593·33. 

1677 

LEClNICA S:NATORSi(A 10. 
wenervczne, płciowe 

skórne. Rentgen. 9 r. - 9 w. bez przerwy. 
Nie-dz. 10-3. Kobiety przyjm, lekarka 2-6 

1701 

s, E c JA L N Az, OtĄo· · KA 
LECZNICA cbor6b 

KISZEK, WĄTROBY. Prześwietlenia. LES~ 

NO 38. Od 9·11 i 3-7, niedz. 10-12. 
1704 

CHŁODNA 42 LEC.ZNICA 
Weneryune, płciowe I skóry 
10 r. - 8 w. Niedz. do 2 p. p. 1258 

Dr. G I S E R LECZNICA 
Weneryczne płc: owe, skórne 

Chmielna 47, od 9 r. do 9 w . 
1710 

WENERYCZNE 
SKÓRNf, Pt Cl OWE 

LECZNICA: Pańska 10 od 9 do·sw 
1695 

Dr. med. K. Kraj'-!WSkl choroby we­
neryczne, płciowe, skóry. Przyjm. w swojef 
pryw. Lecznicy Chmielna 56, od 8 rano do 
9 wiecz, Niedz. do l · ej (Telefon 267-52) 

Dr. 
med. 

1625 

GROSGLIK 
WENERYCZNE I PLCIOWE 

przyjmuje w lecznicy 
Marszałkowska 104 i Złota 44. 

Przyjęcia cały dzień. 1754 

L E C Z N I C A wyłącznie dla 

REUMATYKDW 
ARTRETYKóW WIERZBOWA u: 

czynna 9 - 5 (dawn, Twarda 21). 
1758 

--------------ANTONI MARCZYNSKI 
za obsługę, razem 10 złotych 45 groszy, a on miał w kieszeni tyl­
ko 5 złotych. Co to będzie, co to będzie?! 

upajał się myślą, że będzie siedział razem z Maierami, a tu na-< 
gle „żegnam". Ma się wynosić wraz z Mariolą. Co ona na to po-­
wie? Przy jej nieobliczalności wszystko możliwe, zarówno to, że 
obrazi Majera. ,.Króla Prasy"! Nie, to było straszne! KRZYK O ZMROK.U 

12 
POWIESć 

- Pogrzeb także widziałam„. . 
Tego już Rożkowi było za wiele, Niedość, że go zbudziła w 

nocy, jeszcze mu opowia.da takie banialuki. ~asrożył _s~ę~ pod· 
niósł wgórę zaciśniętą pięść, lecz wybuch gniewu opozmła na 
chwilę ciekawość: 

- Czyj pogrzeb 1 
- Wielki, ogromny pogrzeb„. tłum~ ludz!„ .. dzwony:„ po-

licja, dużo, dużo policjant~w„. A na nasz~J ,kam.tem~y,-:- ~1ągnę· 
ła dalej Kasia coraz cisze), coraz posępmeJ, - takze W1Slały ta· 
kie kartki papieru z krzyżykiem i z czarną obwódką.„ . 

- Klepsydry. Czyje nazwisko było wydrukowane na nich, 
pamiętasz? . • 

Skinęła głową, potem szybko zakryła twarz dłońmi t wybu· 
chnęła płaczem. • . 

1 - Czyje?! -wrzasnął przerażony. - No, mowf Czy moie?l 

Godzina 3-cła. 

O tej porze tak zw. nastrój na „Balu Prasy" osiągnął k?lmi­
nacyjny punkt. Wszyscy bawili się wyśmienicie, tylko Jeden 
człowiek nie miał już humoru ani za grosz: Stefan Radł"O. 

Był zawiedziony; ci, na których mu zależało udawali, ie go 
nie widzą, nie znają, a potentat prasowy, Majer wogóle nie 
przyszedł na bal. 

Był zdenerwowany; ściągnąwszy nareszcie „Kartę" z sąsied 
niego st.olika stwierdził ku swemu przestrachowi, że należność 
lokalu wynosi jak dotychczas 9 złotych 50 groszy, plus 95 ~roszy 

Był wściekły · na Mariolę; niedość, że przedtem zamówiła 
sobie melbę (sześć złotych) zamiast, jak on, wybrać lemoniadę 
(trzy złote 50 groszy), jeszcze teraz oznajmiła mu z rozbrajają­
cym uśmiechem, iż jest „nieludzko" głodna i musi koniecznie 
zjeść coś „konkretnego". Przy takich cenach! . 

- Joluś, może zatańczymy, - zaproponował uprzejmie, 
aby odciągnąć jej uwagę od jadłospisu, który zaczęła już studio· 
wać z zatrważającą pilnością. 

Zgodziła się widząc, że Mossi Kohen ta:óczy równiet. (Zno­
wu jej „nie zauważył", zdrajca!). Gdy w pięć minut później wra­
cali do swego stolika, Stefan spostrzegł Majera, zmierzającego 
w stronę przedsionka. Przeprosiwszy Mariolę, przyspieszył kroku 
i w drzwiach zastąpił mu drogę. 

- Moje uszanowanie pan~ redaktorowi. 
- Witam i żegnam zarazem. 
- Jakto pan redaktor już odchodzi? 
- A oo mam robić, skoro ten błazen Lemberger nie parny· 

ślał o tero, żeby zarezerwować dla mnie stolik? No, ale ja mu to 
zapamiętam! 

- Ja mam stolik. I gdyby pan · redaktor zechciał.„ raczył 
zechcieć„. 

- Taaak? - Majer spojrzał przyjatniej u Stefana i naresz· 
cie podał mu rękę. - Bardzo panu· dziękuję, kolego. 

Kolego! Stefan omal kozła nie magnął z radości. A co, czy 
nie opłaciło się przyjść na „Bal Prasy"? Kolego! 

, - Trzeci z rzędu bal odrabiam dzisiejszej nocy, - zwierzał 
się Majer. - Moja . żona przyjdzie tu za chwilę, mnie wysłała w 
awangardzie, żebym zajął dobry stolik, a ' ten cymbał Lember· 
ger„. To naprawdę bardzo ładnie z pańskiej strony, że chce mi 
pan odstąpić swój stolik. Któryż to jest, panie kolego? 

- Ten za najbliższym filarem. 
- Acha. Jeszcze raz dziękuję i . żegnam. 
Stefan zbaraniał, zapomniał uścisnąć niedbale ku niemu 

wysuniętą dłoń, ta!k był zaskoczony tem zakończeniem, Bo już 

- Czy„. czy pan redaktor nie pozwoli łaskawie, abyśmy .•• 
- przypływ dawnej pokornej nieśmiałości zalał już doszczętnie 
sztuczną wysepkę tupetu zalecanego przez Nałtasza; - abym 
mu dotrzymał towarzystwa przez chwilkę, choćby do przybycia 
małżonki pana red„. 

- Och, proszę się nie fatygować. - Zabrzmiało to wręcz 
opryskliwie, potem Maier sam ruszył naprzód szybko, by „zgu„. 
b~ć" niepożądanego towarzysza, minął filar, przystanął zdziwi~ 
ny i odwrócił się do Stefana, - Pański stolik już zajęty, widzę,­
rzekł ostro. - Siedzi przy nim jakaś.„ - obeljrzał się, nagle wd„ 
snął monokl w oko i z wielkiem zainteresowaniem zaczął przy~ 
glądać się Marioli. - Czarujące stworzenie! Urocze, słowo daję„, 
Czy pan ją może zna 1 · 

- Owszem, ta pani jest tutaj ze mną. 
- Taaak 1 Aaa, w takim raziJ, drogi kolego proszę mnie 

natychmiast przedstawić tej ślicznej pani. 
Stefan dokonał prezentacji, poczem z ciężkiem westchnie· 

niem oświadczył Marioli, że pora im wracać do domu. Chciała 
zaprotestować, lecz uprzedził ją w tern Majer. Jakto, drogi ko­
lega chciałby już odejść? Mowy niemal Musi pozostać i wypić 
wspólnie butelkę szampana, inaczej on, Majer będzie uważał się 
za obrażonego! Jakże, on, Majer tak cieszy się szczerze, że na· 
reszcie spotkał kochanego kolegę , taki jest wdzięczny za stolik 
i przemiłe towarzystwo a on, nie chce mu dać okazJi do małego 
rewanżu? Osobista zniewaga! 

J spełniły się marzenia Stefana., siedział przy jednym stoliliiu 
z Majerem! Wiedział dobrze, że zawdzięcza to wyłącznie Ma­
rioli i· zdołał już szepnąć jej dyskretnie: - Wpadłaś mu w oko, 
bądź dla niego bardzo uprzejma, to największy poteRtat praso­
wy! Właściciel olbrzymiej drukarni! Wydawca kilkunastu pism! 
Miljonerl 
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PRENUMERAT A miesięczna Dzienika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką 8 zł. 

CENY OGŁOSZEN: I· sza strona 1 wiersz mil. .jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 g~. z.a wyraz. 

Wydawca Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajo;,...a" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 
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